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D ru k ie m  i nak ład em  D rukarn i N ad w o rn e j  W . D eckerun> i Spółki. -  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : Dr. J . Rym arki,

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  d. 3. Marca. — Oddaleni z Drezna Polacy, przybyw ają tu, 

szukając dla siebie schronienia. Przecież d y rek c ja  policyi wśród teraźniej
szych okoliczności, na niejaki czas dozwala im pobytu W naszem mieście.

B e r l i n ,  d. 4 . Marca. — Nasza rada miejska odznaczyła się w  ostatnich 
czasach nadzwyczajną pilnością. Skoro się interes finansowy gminy pole
p szy ł, a przynajmniej się gotow izna w kasie znalazła, częścią przez zamia
nę obligacyi miejskich po 9 8 ,  częścią tez przez zaciągnięcie hipotek na miej
skie kamienice, ustanow iono natychmiast założenie deputacyi kościelnej, 
k tóra się tak z członków m agistratu , jak z członków rady miejskiej składać 
ma. Deputacya ta będzie miała na celu nietylko w ypełnianie prawa patro
natu , ale także obudzenie większego udziału pojedynczych gmin w strze
żeniu i zarządzaniu kościelnych spraw . — Dotychczas zarządzał magistrat 
j e  n o s t r o n n i e  s p r a w a m i  k o ś  c i e l  n e m  i ;  miejska zaś deputacya ko
ście na nie istniała jeszcze, chociaż rozporządzenie z roku 1 8 0 8 . o niej 
m° W- u e .maS‘strat w ykonaniu postanowienia rady miejskiej sprzeciwiać 
się nie będzie, o tein wątpić nie należy , zw łas z c z a / źe obydwie te władze 

najnowszych czasach praw ie zawsze co do rzeczy kościelnych w  w ielkiej 
zostawały zgodzie. P raw d a , że w innych przedmiotach mniej widzieliśmy 
zgo y. i tak nie przyjął m agistrat już  od daw na zrobionego postanowienia 
rai y  m iejskiej, aby czynności je j by ły  publicznie ogłaszane i aby w  tej 
mierze było bezpośrednie podanie do króla zrobione; a to z tej przyczyny, 
«  mu się obecne położenie rzeczy nie zdawało być stósownem do robienia 
dał w n i o s W  Reprezentantom miasta Berlina na ostatnim sejmie

wniosek 'oPnnhlitada ‘niejska j ednozSodnie zleeenie, aby „a sejmie uczynili 
• ac ’̂̂  czynności władz miejskich. W niosek  ten nie został

p rzy ję ty  i dla tego to rada postanow iła udać się z nim w prost do króla
l I C ł i i t n i A  C A I I H A W O  n r ł n P O M T i r  n A r l n h  1 . . .  . .-V .  . * ‘

wniosek przekonał. Że nasza rada publiczne ogłaszanie swej działalności za 
potrzebne uw ażała, to pokazuje się najlepiej ze sposobu, jakim  w spółoby
wateli o niej uwiadomiła. W śród  członków rady utw orzyła się komissya 
która regularnie od początku tego roku mniej więcej obszerne spraw ozdania 
z debato w i postanowień na posiedzeniach >vykonanych, w dwóch tu te j
szych gazetach umieszczała. Sprawozdania te nie mają żadnego urzędowego 
napisu i dla tego przepuszcza je  cenzura z łatwością.

K r ó l e w i e c ,  d. 8. Marca. — Z polecenia prowincyalnego konsystorza 
szkolnego oświadczył rektor Ellendt wyższem u naczelnikowi Bender, że nie 
może wykładać i uczyć h is to ry i, ponieważ został członkiem wolnej gm iny 
ewanieliekiej. Rzeczona władza powiada w yraźnie, źe wolno jest p ry w a
tnej osobie należeć do jakiegokolwiek religijnego tow arzystw a, lecz urzę
dnikowi to jest zakazanem. Bezwątpienia podobne rozporządzenie zostało 
wydane i do nauczyciela W itta , lecz w  tej mierze nic nie w iem y pewnego. 
-  Radzca konsystorski h o u rn ier w  Berlinie wezwał kaznodzieję D etroit 
z rozkazu ministra spraw  duchow nych, aby się w ytłum aczył osobiście 
przed ministrem w Berlinie ze swego postępowania.

F r a n k f u r t  n a d  O d r ą ,  d. 11 . Marca. -  W  czasie jarm arku mie-
l.smy tu tylko załogę w ojskow ą z 5 0  ludzi, reszta poszła w  pochód do 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego. Batalion jeden 2 4 . pułku stoiący 
w  Rupinie ma tu  w krótce przybyć , z którego jedna kompania ma się udać 
do Sonnenburga. Tam eczny dom popraw y w ypróżn ia ją , gdyż je.<t‘ prze
znaczony dla aresztowanych osób z W ielkiego Księstwa Poznańskiego Taru 
też indagacya będzie prowadzona przez g łów ną koinissyą.

s a  j   i —

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E ;
Ostatnie sejmowe odpraw y podobnych wnioskó w prowincyi P ru sk ie j, p 0_
znanskiej, hzląskiej i Saskiej, chociaż niepomyślnie w ypad ły , nie pow inny 

y  y  m agistratu odstręczyć od dalszego popierania tej rzeczy, aby troi 
Z t*m w i?c*J P °jawiających się proźb o konieczności zezwolenia n

P  O
W a r s z a w a ,  11 . Marca. - 

stanowić raczył: ażeby odtąd nie udz

1 s  k  a.
Nąj. P an  na dn. 2 2 . L ipca 1 8 4 5 .  r. po-

v -.  j  — —_ielać orderu św. Stanisław a 2ej i 3ćj
on klassy. Obecnie wszakże N ajwyżej zatwierdzone zostały nagrody tym że

® znaczeniu kobiet tr czasach notcszych.
(DokoncxenieJ.

o7 nac.zvćW s9 ,0. °  z»rody nierozwinięle, i nie można jasno
sorawy znać . . i '0 dla ie sam sobie z tego dokładnej
n i e  to  w dziełach Z •• , S a i n o w , c d m ‘L d o p ie ro  ten nasz poela p rze k o n a ' 
nie to  zieiarh  sw oich roztacza. O n  sam w  osob ie  sw o je j w zniesie
nie się i erazinejszycb sw oich pojęć zaw dzięcza pom ocv  w p ływ ow i
kobiety . R ozpow iada o te,„ w y d m ie  w jednem  z (fzieł sW Ó ic7 p ih iieT  
« y c h , p o ró w n y w a ,ąC się do  D an teg o : później

Lecz i mnie także zbiegła w pomoc Pani,
K tórej się wzroku czarne duchy bo ją ;
I mnie też Anioł wybawił z otchłani,
I ja  też miałem H ealryczę m oją!

W  jednych my cierniów  chadzali koronie,
Krew moich dłoni k rw aw iła twe dłonie,
* z jednych  trucizn piekielnego zdro ja  

•T Pili razem, o B eatryz m o ja !

Zmieś0*1*’ m,*j i?**, twe westchnienia

Z d w d e h ^ o r 6’ l" 'Ze!’rZ," ialy " a pie" ia!W »hil w duszne spojonych zamęscie
. . ^ los jeden , a tym głosem  szczęście!

Ah! Szczęście wiary; a h , nadzfe . s .l8)

C o  w s e r c e  m o j e ,  p r z e z  w z r o k  t w ó j ,  w r ó c i ł a !

N a innem  m iejscu w tem źe dziele m ów i: «P łciow ość , po la rność  je s t 
praw em  p o w szech u e tn , praw em  jednem  i w szechobecnym  tak w na tu rze

 i U5iaty n ag rody  ty m że
orderem 2ej i 3ćj klassy dla niektórych osób, za odznaczenie się w  bitwach

ze pod  coraz w yższem i kształtam i się ob iaw ia- na
ko e?UU U,emn*V ! dodatni. r  8alwanizn>ie, p laneta  i s łońce w p o i  

rządku  kosm icznym , m ęzczyzna i kob ie ta  w  rodzie  ludzkim , m yśl i cfało

r ze ^ l ub  idea"\ d’ T  t0u na {6m zależy> i e  )e d ” a i ‘a sam a siła w  na tu - e, lub idea w duchu, obiaw ia się na dw óch  osta tecznych  końcach  sw o -
dzia ła . 7  - °  "1,)rze.c z n le ;. a vvle.dJ  nli?dzy  teini dw om a końcam i p o w sta je  
działanie i oddzia ływ an ie  c iąg łe , czy li ru ch  i życic te jże siły, te jże idei
-  V\ stosie galw anicznym  z b ieguna dodatn iego  wypadająca iskra gdzież 
lec,? w biegun u je m n y ! M ężczyzna do  kogoż się ma? w  kim sfe o d !  
b ',a :  w niew ieście! M ysi czem się w yraża? ciałem ! Zaw sze j e d n a  p o - 
owa pos ugujc s.ę d n ig ą , przeciela się w drugą „a  to , b y  c a ł o ś ć  fs t.  

nieć mogła.« Na tej w ięc zasadzie i w sku tek  tak w y s o k i e g o  staw ien ia 
kobiety  poeta ten ch a rak te ry zu je  postacie  n iew ieście.* jako is to ty  p 0 p y ,  
chająre dzieło  m ężów  w yrzeczeniem  się siebie, jako isto ty  pośw ięceniem  
się pośw ięcające ich zamysły". W szy stk ie  charak tery  żeńskie autora n a 
szego noszą na sob ie  p ię tno  o f i a r y .  W szystk ie  bez w y ją tk u  czv  n w /  
źać zechcem y ( i r y m h i l d ę ,  c z y E l z y n o ę ,  czy K o r n e j  c z y M a r i a  
w kom edy i; Czy  ow ą nie nazw aną . . D z i e w i c ę , *  có rę  nieub*ła<’an eaa

P e r j o d y c z n o ś ć  w z j a w i s k a c h  l u d z k i e j  n a t u r y .  P o d o b n ie  
w szelk ie zjaw iska w szechśw iata czy li tak zw anego m akrokosm u 

w pew nej niezm iennie p o w raca jące j kolei po  sobie następują tak też  
i wszystkie zjaw iska n a tu ry  lu d z k ie j, tego w szechśw iata w  m iniaturze
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przeciw gó ra lom , a to z uw ag i, że wspomnione nagrody udzielone i ogło
szone zostały przez główno-dowodzącego oddzielnym kaukazkim korpusom, 
przed nadejściem wyżej wymienionego postanowienia.

W  dniu wczorajszym przyby ł do W arszawy z St. Petersburga JW . 
generał-adjutant Berg, generał-kwaterm istz  sztabu głównego J .  Ces. Mości.

R z ą d  g u b e r  n i a 1 n y  W a r s z a w s k i .  — Powziąwszy wiadomość z ra
portów  niektórych naczelników powiatowych, że burmistrze miast, po od
byciu jarm arku w dnie uprzywile jowane, dozwalają jeszcze na drugi dzień 
odbywać jarmarki pod nazwą podjarmarczne, co się sprzeciwia istniejącym 
przepisom i dąży do rozpajania ludzi i odrywania ich od p rac y ; polecił pre
zydentom i burmistrzom miast, ażeby nadal podjarmarcznego odbywać nie- 
dozwalali, i pilnowali, aby pod pozorem świąt żydowskich, niepogody lub 
tym  podobnych zwyczajów, nie przenosić jarm arków  na inne dnie, a to 
pod karami porządkowemi. Skutku zaś naczelnicy powiatowi dopilnować 
są  obowiązani.

R o s s y  a.
P e t e r s b u r g ,  d. 5. Marca. — N. Cesarz potwierdził dodatkowy na 

t rz y  lata etat kancelaryi Wileńskiego wojennego guberna tora , a Grodzieiw 
skiego, Mińskiego i Kowieńskiego generał-gubernatora, etat ten wynosi 
3 , 2 7 2  rubli 5 0  kop. sr.

N. Cesarz dozwolił generał-gubernatorowi Smoleńskiemu, Witebskiemu 
i Mohylewskiemu oprócz 3 etatowych urzędników do szczególnych poleceń, 
mieć jeszcze takichże czterech, bez płacy.

W  skutek rozkazu N. Cesarza, oficerowie uwolnieni z oddziału budo
wniczego , jeźli będą podawali prożby o przyjęcie ich na nowo do służby 
w  korpusie inżynierów dróg komunikacyjnych, mogą wstąpić nie inaczej, 
jak  ze zniżeniem ran g i , w której byli na służbie.

Podpułkownikowi korpusu inżynierów górniczych Jewreinow, wydany 
został lOletni wyłączny przywile j,  na wynaleziony przez niego sposób po
wlekania platyną czyli platynowania miedzi i żelaza.

W o l n e  m i a s t o  Kraków.
G a z e t a  p o w s z e c h  na  n i e m i e c k a  donosi pod dniem 1. Marca r. b.: 

N owy rząd w  Krakowie zamyślał już  o biciu pieniędzy i puszczeniu w  kurs 
papierów publicznych. Aby ułatwić sobie bicie pieniędzy, zabrał bogate 
skarby z kościoła katedralnego. (?) Przecież zajęcie Krakowa przez wojska 
cesarsko - rossy jk ie , stanęło na przeszkodzie przekształceniu tychże na pie
niądze, (Gazeta szląska.)

F r a u c y a.
P a r y ż ,  7 .  M a rc a . —  N a  p o s ie d z e n iu  d z is ie js z e m  iz b y  d e p u to w a n y c h ,

przegłosowano jeszcze raz nad projektem do praw a względem poprawy że
glugi rzecznej,  i okazała się większość za prawem 2 2 8  głosów, a 10  prze
ciw prawu. Projekt więc cały przyjęto.

Wiadomości wprost z Konstantyny nadeszłe dochodzą do dnia 27 .  Lu
tego: Chociaż w  ogóle brzmią pomyślnie, jednakowoż pozostawiają pewną 
obawę względem niepodbitych jeszcze pokoleń. Abd el Kader zasłał swemi 
proklamacyami cały kraj Kabylów, w których zapowiada swój powrót na 
czele trzech armii. Jedna z nich ma stać pod bezpośredniem jego dowódz
twem i rzucić się na Konstantynę, druga pod dowództwem szeryfa Si Mucu 
ma zdobyć Setif, a trzecia pod wodzą Ben Abd es Salem Bordsch ma objąć 
Medszarę. Niektórzy naczelnicy kabylów przesłali te odezwy władzom fran- 
cuzkim, przyrzekając im swą wierność na nowo. Bu Okka z , k tóry  przez 
niejaki czas zostawał w podejrzeniu niewierności, oddał się zupełnie do dy- 
spozycyiFrancuzom , gotów ruszyć naprzeciw synowi Mahi ed Din,  który za-

c*yli tak zw anego m ik rokosm u ,  o ile one z właściwej konsty lucyi in d y 
w idualnego  człowieka p o ch o d z ą ,  mają t akże swoją stale pow raca jącą  
p e r jo d y c z u o ść ,  jak np  wszelkie pa roksyzm y ep i leps ji ,  somnambulizmu 
i  obłąkania. „Skłonność do  samobó|Slwa« mówi znany d o k to r  Gal l  — 
»rów nie  jak  i każda m a  n i  ja ,  odzyw ają  się perjodycznfe,  a ztąd wszelka 
ku rac y ja  tych słabości b y w a  zawsze n ad e r  niepewna.« — Pew ien męż
czyzna ,  k tóry  sobie w 6. r o k u  życia kość  w czole nadw eręży ł,  dozna
w ał  każdego miesiąca napadów  wściekłości,  trw ające j przez  dni ki lka;  
k to  inny miewał także co miesiąc gw ałtow ną żądzę popełniania zabójstwa, 
i chronił  się p rzez  ten czas do swego p rzy jac ie la ,  który  go przez cały 
przeciąg czasu tej słabości pod  zamknięciem trzymał. Inni doświadczają 
w  pew nych  naw ro tach  jakiejś n iezw ykłe j  posępności, tę skno ty ,  lub też 
przeciw nie  uciechy i wesołości,  k tórej sobie sami w ytłum aczyd nie mogą. 
Ó w  zresztą praw dziw ie  d o b ro d u szn y  J .  J .  R ousseau  uczuwał w sobie 
ko le jn ie  to miłość to nienawiść do całego ro d u  ludzkiego, i takież ma się 
rzecz niejako z całą natu rą  ludzką ,  w k tó re j  rów n ie  jak w atmosferze, 
nieustanne zmiany pogody , słoty, b u rzv  i d eszc zó w ,  ciągłą pow racają 
koleją.

Akademia umiejętności w  P aryżu  zdała w jednem  posiedzeniu z. m. 
b a r d z o  obszernie swe zdanie o 27 rozpraw ach , ch o ro b ę  kartofli za p rz e d 
m io t m ających, i wyświeca charak te r  tejże cho roby .  S p raw ozdan ie  p rz e 
cież, uznaw szy  poprzednio  wartość znakom itych spostrzeżeń , kończy się 
temi s ło w y :  W s z y s tk ie  spostrzeżenia nie są dosta teczne  do wyjaśnienia 
p rz y c z y n y  c h o ro b y .  —

~  C. S c h ó b e l ,  prefessor niemieckiego języka i l i teratury przy  
G im nazyum  w Rheims, w y d a ł  wielkie po f rancuzku  napisane dzieło pod 
ty tu łem : „P odob ieńs tw o  niemieckiego języka z greckim i z łacińskiem

mierzał rzucić się 'na Tell. Podobnie doniósł marabut Ben Ali szerif, który 
mieszka w górach między Setilem i Bugią, iż wspólnie działać będzie z F ran
cuzami. Je d y n y  napad wykonany został przez Ben Abd es Salema na Med- 
szanę, jednak się nie udał. Przy tern natarciu zginął dowódzca jednego 
oddziału nieprzyjacielskiego nazwiskiem Bu Lekhda. Powszechnie sądzą, że 
Abd el Kader ma zamiar osieść stale w Kabylii, aby ztamtąd równocześnie 
zagrażać Algierowi i Konstantynie. Niewiadomo jeszcze, czyli Kabylowie 
obrobieni przez swych naczelników nie zechcą go wspierać i uznać władze 
przez niego wyznaczone. Dszana (czyli zgromadzenie naczelników), zgro
madziła się z wielu pokoleń i większością postanowiła, że gdyby się książę 
wiernych pokazał, ma być przyję ty gościnnie i wspierany przeciw Fran
cuzom, gdyby się ci mieli zbliżyć ku górom. Generał Bedsau objął dowódz
two naczelne w prowincyi Titeri.

Przeznaczono 1 9  milionów franków na poprawę kanałów i rzek we 
Francyi.

W  ostatnich dniach głoszono, że książę Montpensier z księciem Aumale 
uda się do Algieru. Teraz powiadają, że nie ów książę, lecz książę August 
Sachsen Koburg, mąż księżniczki Klementyny towarzyszyć będzie księciu 
Aumale.

Abbe P av ie , dziekan teologicznego fakultetu w Lugdunie został miano
wany biskupem w  Algierze, a Dupuch kanonikiem w St. Denis.

W  skutek rozporządzenia królewskiego przystąpią dnia 22 .  Marca do 
wyborów trzechletnich gwardyi narodowej paryskiej i departamentu Se
kwany.

W  skutek pogłosek mylnych o szerzącem się powstaniu w polskich 
dawnych prowincyach, spadły znacznie renty francuzkie; rozgłaszano na 
giełdzie, że cała Galicja jest w ręku pow stańców , iż pułki  rossyjskie i au- 
stryackie na stronę przechodzą Polaków. Dla tego 5 procentowe renty 
spadły o 7 0  centimów, 3 procentowe o 3 5  centimów. Nawet akcye kolei 
żelaznych były tańsze jak  wczoraj.

J o u r n a l  de  F r a n c f o r t  donosi z Paryża pod d. 2 5  z. m., że tam
tejszy poseł pruski miał kilka not przesłać Guizotowi, iż ostatnie niespo- 
kojności w W . Ks. Poznańskiem z Francyi poduszczone były. Ten sam kor- 
respondent dodaje, iż w skutek tych not oddano polskich emigrantów pod 
ścisły dozór policyjny. Ja zaś mam powód do uwiadomienia, iż p. Guizot 
dopiero się dowiedział o tych notach z J o  u m a i  u d e  F r a n c f o r t ,  gdyż 
dotąd pruski poseł żadnych w tej mierze nie uczynił kroków. Tutejsi Po
lacy dzielą się na dwa stronnic tw a: arystokratów i demokratów. Pierwsi 
d ic ie l ib y  w y n ie ś ć  k s ię c ia  C z a to r y s k ie ą o  n a  k r ó l a  p o l s k i e g o ,  d r u d z y  r z e c z -

pospolitę ogłosić. Ostatni zostają w połączeniu z radykalistami francuzkimi, 
i dla tego zostają pod ciągłym dozorem policyjnym. Rzeczą jest dowiedzio
n ą ,  iż partya Czartoryskiego nie należąc do ostatniego powstania w Kra- 
kowskiem, głośno potępia tego rodzaju usiłowania. Rząd francuzki (mam 
to z dobrego źrodla) posiada dowody w  swem ręku ,  że ostatnie związki 
nie zostoły wywołane przez emigrantów polskich, lecz że ich uwiadomiono 
dopiero wówczas, kiedy wszystko było przygotowane do wybuchu. Skoro 
więc ztamtąd wysłańcy przybyli do emigracyi, arystokratyczne stronnictwo 
wyraźnie odmówiło swego udziału w zabiegach rewolucyjnych. Nie p rzy
szło przeto do żadnych wymian nót pomiędzy pruskim posłem a p. Guizot 
i tylko nieprzyjaciele rządu rozsiewają tego rodzaju wieści,  aby o k a z a ć ,  ż e  

ministeryum jest tres humble serviteur dw orów  północy. (Gaz- W rocł.)
A n g l i a .

L o n d y n ,  d. b. Marca. — W  następnym miesiącu m a  flota zebrać się

językiem , objaśn ione językiem sanskryckim." C z te ry  te języki mają 
w  sw ych  ź ród łos low ach  wielkie p o w i n o w a c t w o ;  język zaś niemiecki 
nie może być  podług  tego dzieła j ę z y k i e m  pie rw otnym  nazyw any. 
Dzieło to  w yszło  z królewskiej d r u k a r n i  w Paryżu.

P a l e n i e  t y t o n i u  w z b r o n i o n e .  Londyński dziennik » P u u c h «  
lęka się, ab y  w kró tce  w s z e l k i  dym  prócz  dymu z kominów zabronionym  
nie został. K s i ą ż e  W ell in g to n  zakazał palić ty toń  żołnierzom , kró low a 
Izabella s tu d e n to m ,  a rząd Neapolitański,  jak słychać, W c zuw iju szow i.

P a ł a c  ż e l a z n y .  Zdaje się, że p rzem ysłow a  A n g l i j a  zaopatrzy  
śro d k o w ą A frykę pałacami. 1 tak n iedaw no można by ło  w L ondyn ie  
oglądać p a łac '  z żelaznych belek i s łupów  na podw alinach  dębow ych, 
przeznaczony  dla króla C y a m b o ,  pana na starym  Malabarze. B udynek 
len ma dwa piętra j (ak zw aną at tikę; pierwsze piętro ma główną salę 
40 stóp długą, a 14 szeroką ,  i cztery p o k o j e ,  kazden na 15 s tóp szeroki 
i 15 długi, a wszystkie pokoje  mają 19 st<)P wysokości. Drugie piętro  
zawiera wielką salę posłnchalną o 13 oknach, 50 stóp długą, 30 szeroką. 
Attika jestlo p rzestronna sala rozciągająca się po nad całym gmachem. 
Posadzka sali posłuchalnej najkosztowniej z rob iona ,  a ściany drogiemi 
obiciami papierow emi p rzyozdobione.  S k o ro  pałac ten przywiezionym 
zostanie na miejsce przeznaczenia, ustawi się w ten sp o só b ,  że o 7 stóp 
nad ziemią spoczyw ać będzie na palach z tw ardego  d rz e w a ,  a te dolne 
p o ko je  o b rócone  będą poczęści na skład rzeczy,  poczęśri  zaś będą p rze 
znaczone dla s łużby. C a ły  budynek  p o d o b n y  bardziej do  pa łacu , niż 
do letniej wili,  opasywać będzie galery ja z balkonam i, zew nątrz  zaś dla 
och rony  od  słonecznych prom ieni,  cały pałac będzie obciągnięty farbą 
kamienną. P. L ay c o ck ,  kupiec żelaza i fab rykan t tego pa łacu ,  kazał 
sobie 1400 funtów szłerlingów zapłacić.
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pod Spithead i w ypłynąć na morze dla ćwiczenia się w  obrotach. Składać 
się będzie z 8 liniowych okrętów  i kilku fregat.

S tronnictw o rolnicze w izbie niższej stara się środki ininisteryalne ze 
względu na praw a zbożow e, których utrzym ać nie m oże, przynajmniej od
wlec na czas pewien. Z tego pow odu w niósł wczoraj pan Etwall o u tw o
rzenie specyalnego kom itetu , dla dochodzenia nadużyć , które się przed nie
dawnym  czasem w ydarzyły  w  domu biednych w  Andover. W niosek ten 
dotyczył nagany przeciw  m inistrowi spraw  w ew nętrznych, który złożył 
z urzędowania jednego urzędnika umieszczonego p rzy  domu ubogich. S ir J. 
Graham żądał cofnięcia tego wniosku, ofiarując natomiast przedłożył wszystkie 
papiery dotyczące tego w ypadku. Z tąd wszczęła się długa dyskussya, któ
ra większą część posiedzenia zajęła. M inister napróżno oświadczał, iż rzecz 
tę dawno załatwiono i uchylono wszystkie nieregularności w  tym  domu 
ubogich zachodzące, tem przecie oświadczeniem nie zaspokoiła się izba i żą
dała dochodzenia tej sp raw y , oskarżając ministra o znaczne nadużycia tak 
dalece, ze minister zezwolił nakoniec na utw orzenie komitetu. Gdy tym 
czasem Christian popraw kę p rzy toczy ł, w  skutek której komitet miał się 
zająć złożeniem z posady tego urzędnika, a minister na żaden przypadek 
zezwolić nie chciał, przeto przystąpiła izba do przegłosowania, p rzy  której 
sposobności rząd  pozostał w mniejszości, a wniosek przyjęto 9 2  głosami 
przeciw  6 9  głosom. Jest to p ierw szy przypadek, gdzie torysow ie w et za 
wet oddają m inisterstw u za środki projektowane za wolnością handlu. T o- 
rysow ski Standard powiada z tego w zględu: jest to pierw sza klęska, którą 
ponosi ministeryum z 18 . G rudnia, now e z innych w zględów , tylko nie 
z osób, nowe z po lityk i, nowe z powagi. Cieszymy się z tego zwycięztwa 
z wielu względów. Po pierw szy raz dowiemy się o tajemnicach w Somer- 
sethouse, jest to pierwsze wypełnienie zobowiązań z roku 1 8 3 4 . wyp}y_ 
w ających z przyjęcia praw a o ubogich, iż komissarze praw  ubogich odpo
wiedzialnymi są parlam entowi. Odpowiedzialność tę umiano dotąd usuwać, 
z powodu zaufania do osób, jakiemi są S ir James Graham. Zaufanie to 
teraz się skończjło . Uważamy wczorajszy wypadek za bardzo w ażny , j a_ 
ko pierwsze zw ycieztw o rolników  w honorowej spraw ie, która przyniesie 
wdzięczność im narodu. Niech tylko w ytrw ają  na tej drodze, a zwycięz- 
tw o p rzy  nas pozostanie.« Standard wszelako zapomina, źe on to zcentra
lizowanie ubóstw a i oddanie dozorowi rządu popierał. Dopuścił się przeto 
inkonsekw encyi, jak  w  ogóle w szyscy to ry s i, skoro teraz w ystępuje prze
ciw ministeryum z tego względu. — Pan C ow per w niósł potćm o p r z e d -  

i, ł o ż e n i e  w s z y s t k i c h  u r z ę d o w y c h  s p r a w o z d a ń  o p o s t ę p o w a 
n i u  r o s s j ' j s k i e g o  r z - a J o i i  R a z y l i a u h a m i  w  M i ń s k u .  Peel na to 
ośw iadczył, że tego wniosku uwzględnić nie można, boby izba dała zły 
przykład skłonności mieszania się do spraw  wew nętrznych innych krajów . 
Boseł angielski w  Petersburgu nic o tem zresztą nie donosił, a angielski 
konsul w  W arszaw ie , spow odow any gazetami francuzkiemi względem tych 
samych w ypadków  ośw iadczył, że one albo zupełnie są fałszyw e, albo na
der przesadzone. Poczerń C ow per cofnął swój w niosek, lubo pan Gibson 
oświadczył iż w  innych przypadkach tak ściśle nie przestrzegają mieszania 
się do spraw  obcych narodów , ujm ując się za drugiem i, spodziewając się 
po nich korzyści już  z tego względu, że istnieją.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  2 6 . Lutego. — Chociaż w  naszem stołecznem mieście naj

miększa spokojność panować się zdaje, w ładza przecież przez kilka ostatnich 
>'ocy bardzo się miała na baczności. Kompanie rezerw y były po rozmaitych 
*°szarach poustawiane, patrole zaś przebiegały m iasto  bez ustanku. Policy- 
allCl odebrali rozkaz udania się na miejsca najwięcej odw iedzane, aby tam 
P0I-ządek i spokojnośei zachować. —

Senat roztrząsał dzisiaj prawo w yborow e; ju tro  zapewne prawo to 
ustalonem hędzie.

N  i e  m  c  y .
M o n a c h i u m ,  2. M arca. — P rz y  końcu dzisiejszego posiedzenia 

przedłożył izbie p. Closen sprawozdanie z w iirzburgskiej uroczystości śpie
waków z prośbą, aby izba kilku słowami sw ą sym patyą dla narodowej walki 
m ieszkańcówSchleswig-Holsteinu okazać raczyła. P- Closen ośw iadczył, że 
król, p ierw szy z Niemców, k tóry  się praw dziwie po niemiecku okazał w  cza
sie, gdzie nikt tego uczynić nie śm iał, niezawodnie wszelkiego starania do- 
ło*y, aby całość i nienaruszoność Niemiec na północy zachować. Niezna- 
CZne nadmienienie w spraw ozdaniu o czuwaniu rządowem, na uroczystości 
P°wyższej, spowodowało ministra skarbu, hrabiego Seinsheim, do uczynie- 
nla Jak Najmocniejszej protestacyi przeciwko domniemaniu, jaboby jego o- 
becność na uroczystości miała na celu wprowadzenia policyjnej straży,

M o n a c h i u m ,  4. Marca. — Na dzisiejszćm posiedzeniu rozpoczęła izba 
deputowanych obrady o p raw ie , żelaznej kolej dotyczącem. Głosowano o 
2 godz. i artykuł większością 2 8  głosami został p rzyjęty . Tak więc b u d o 
w a n i e  ze  1 a z n ć j  k o l e i  z B a m b e r g a  p r z e z  W i i r z b u r g  i A s c h a f -  

# ł e n b u r g a ż  d o  g r a n i c y  r e ń s k i e j  stało się postanowieniem izby.
A u s t r y  a.

W i e d e ń ,  d. 2 7 . Lutego. _  B yły  generał C h ł o p i e k  i mieszkający 
w  Krakowie na wezwanie pow stańców , aby objął nad niemi dowództwo,

oświadczył im , iż rozpoczęte przedsięwzięcie ich przejm uje go okropnością, 
że takowe na żaden sposób udać się nie może, a raczej sprow adzi na kraj 
klęskę niesłychaną, że sztyletem w  ręku spokój sobie zabezpieczy, jeżeliby 
go gwałtem do współdziałania zmuszono. (?) — Chłopicki opuścił K raków  
z wojskiem austryackiem.

Gazeta szląska z d. 7 . Marca pisze: Rokoszanom krakow skim , k tórzy  
się do naszego k raju  schronili, władze ośw iadczy ły , że poddać się muszą 
temu w yrokow i, jaki 3 mocarstwa opiekuńcze R ossya, P russy  i A ustrya 
na nich wydadzą.

W i e d e n .  — Podpułkow nik Benedek przesłał w ładzy wojskowej na- 
następujący raport o w ypraw ie, k tó rą  rów nie szybko jak  szczęśliwie usku
tecznił :

W i e l i c z k a  d. 2 7 .  L u t e g o  o g o d z .  5.  r a n o .  — W krótce po mo- 
jćm w yjściu zB o ch n ii, otrzymałem wiadom ości, które mnie skłoniły do 
obrania z całym moim oddziałem dalszej drogi przez Gdów do W ieliczki. 
Małe hufce lekkiej ja z d y , dowodzące wieśniakami w  pomoc mi przybyłem i, 
ostrzeliwały się ju ż  o godz. 8. rano z powstańcami krakow skiem i, k tórzy  
na tę stronę W is ły  przeszli. Porąbano z nich k ilku , ale w ieśniacy tylko 
w k o sy , piki lub cepy uzb ro jen i, nie mieli odwagi uderzyć na strzelają
cych pow stańców , dopóki nie nadeszła piąta kompania Nugenta i p ią ty  ro t 
lekkiej piechoty. P rzybyliśm y około l l t ć j  pod Gdów, gdzie się pow stańcy 
krakowscy usadowili i okazali chęć stoczenia bitw y. G runt po obu stro 
nach drogi tak był rozm iękły , że tylko z trudnością jazda postępować mo
gła po szosie, je j więc tylko użyć mi wypadało. Mając zaś jeszcze dalsze 
zadanie, to je s t W ieliczkę, musiałem i piechoty oszczędzać. Dla tego więc 
wysłałem tytko rotę p iechoty , 8 do 10  koni i na lewa skrzydło wieśnia
ków dla odcięcia powstańcom odw rotu do W ieliczki, strzelcom zaś kazałem 
uderzyć na Gdów z przodu. Pow stańcy jednakże słaby tylko stawiali opór 
i już po pierw szych w ystrzałach ucieczką się ratow ali, pozostający zaś 
z nich strzelali do nas z okien. — Natychmiast dom y, z których strzelano, 
zdobyte z o s ta ły , a znajdujący się w  nich pow stańcy krakow scy wycięci. 
W  ogóle poległo ich 1 5 0 ,  a 5 0  u ję to , między któremi wielu było ran
nych. Po tej krótkiej walce ludziom pozwoliłem wypocząć i posilić s ię ; 
poczem pomimo deszczu ruszyłem  naprzód , ale jednak nie zby t przyspie
szonym krokiem , aby w ojska nie zmęczyć, i stanąłem w  W ieliczce, k tó rą  
rokoszanie opuścili, skoro nasza przednia straż ukazała się przed miastem. 
Z naszej strony  jednem u sztabowemu oficerowipostrzelono konia , z pie
choty dwóch ludzi było draśnionych.

W  Wieliczce ma się ukryw ać jeszcze kilku pow stańców  krakow skich; 
i już w godzinę po naszem przybyciu strzelali do nas z okien jednego do
m u, otoczono go natychm iast i czterech powstańców zostało rozstrzelanych. 
Dziś zarządzą poszukiwania we w szystkich domach.

Naczelny wódz pow stańców  krakow skich uszedł z kasą wojenną. 
S z w a j c a r y a .

Z i i r i c h .  — Od czasu jak  zakazano miewać prelekcye komuniście T re i- 
chlerow i, stara się on tein usilniej objaśniać lud przez p ism a, jak  można 
zostać szczęśliwym. Tak rozdzielał dnia 1. Marca w  literackićm muzeum 
w Ziirich swoje polityczne zasady. G łów ną zasadą jego je s t: wszyscy lu 
dzie przeznaczeni są do szczęścia; dla tego w szyscy mają równe praw o do 
życia szczęśliwego. Państw o pow ino być tak urządzone, żeby udzielało 
każdemu dobrego, bytu tak pod względem duchowym jako też obyw atel
skim. Poniew aż większość ludzi je s t nieszczęśliw a, przeto zmiana nastąpić 
musi. Żąda przeto: 1) praw a głosowania dla biednych i podupadłych w e 
W aad t; 2) praw a petycyi bronienia w  obec wielkiej rady ; 3 ) zniesienia 
pośrednich w yborów  do wielkiej rady  (pośrednich je s t 1 2  a bezpośrednich 
1 9 2 ) ; 4) wyznaczenia pensyi dla ubogich członków wielkiej ra d y ; 5 ) 
V e to ; 6) p raw a odwołania deputow anych przez reprezentow anych; 7 ) p ra
wa odpowiedzialności; 8) oświecenia ludu zapomocą w yższych pensyi dła 
nauczycieli, przez połączenie seminaryi z wyższemi szkołam i, przez zmniej
szenie liczby rad szkolnych i ich pensyonow ania, przez zobowiązanie od
wiedzania szkół elementarnych przynajm niej w  czasie lat trzech , przez na
ukę historyi i konstytucyi od 15. do 2 0  ro k u , przez uwolnienie od opłaty 
szkolnej uczniów  i udzielanie ub io ru , książek i żyw ności ubogim uczniom, 
przez założenie in sty tu tów , gdzieby mogli ubożsi pobierać nauki aż do sw e
go roku 2 0 .;  9) zniesienia adw okatu ry , więzień za długi i stem plów ; 1 0 ) 
praw  opiekuńczych dla robo tn ików , lekarzy fabrycznych i inspektorów  fa
brycznych; 11) w arsztatów  socyalnych, gdzieby każdy znalazł narzędzia 
potrzebne i m ateryały , kosztem państw a; 12) wybudowania składów , gdzie
by każdy mógł w ystaw ić p łody swego przem ysłu na sprzedaż; 13 ) kapita
łów  na w ystaw ienie w spólnych cukierni, rzezalni b y d ła , fabryk , i zakła
dów gospodarskich; 1 4 ) kantonalnćj czytelni książek; 15 ) rozkładu na bo
gatych podatku , aby od dochodu płacono postępow y podatek; 16) zmie
nienia domów karnych na domy popraw y i zniesienia kary  św ierci; 1 7 )  
zmiany zw iązku szwajcarskiego, fre ich ler nie żąda przytem  podziału ma
ją tk ó w , lub obalenia państw a, lecz doskonalenia jego na drodze praw nej, 
gdyż on liczy się do przyjaciół postępu. Lecz gdyby kanton chw ycił się 
tych pro jek tów , w krótceby zbankrutow ał.
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I I O / J A I T E  W I A D O M O Ś C I .
D o k o ń c z e n i e  przerwanej korrespondencyj z Madrytu 16. Lutego:

— Dziennik konserwatystowskiej opozycyi el E s p a ń o l ,  wszczepił p°- 
wszecłine mniemanie, że istnieją tajemne układy o doprowadzenie małżeń
stwa królowej z hrabią Trapani, bratem króla neapolitańskiego. Utrzy
mywano, że prezes rady, bez wiedzy kolegów swoich, wspierał układy na 
korzyść tego kandydata. Rozgłaszano tak dokładne szczegóły, tak liczne, 
że koledzy generała Narvaeza uznali nareszcie, iż są oszukani, a nie śmie
jąc wywołać w gabinecie objaśnień w tym względzie, zlecili kilku deputo
wanym a swoim przyjaciołom, aby interpelowali w parlamencie. Deputo
wani ci, przed rozpoczęciem sporów w kwestyi tak ważnej, tak delikatnej, 
chcieli sobie zapewnić pomoc przyjaciół swoich. Sporządzili w tym celu 
pewien rodzaj kompromissu, na który uzyskać potrafdi około pięćdziesięciu 
podpisów. W  liczbie podpisujących znajdowało się kilku deputowanych 
piastujących urzędy publiczne, którzy przystąpili tylko pod warunkiem, 
że ministrowie na to zezwolą. -  Twórcy tego ataku extra-parlamentarnego, 
domagali się zarazem w nadgrode i w interesie kroku, który uczynić zamie
rzyli, głosów opozycyi na korzyść środków finansowych, przez pana Mon 
przedstawionych. Dając siłę p. Mon, mówili, zapewniemy niezawodne 
zamierzonej interpelacyi powodzenie.

Generał Narvaez uwiadomiony 24. Stycznia o wszystkiem co się działo, 
natychmiast zwołał rade, i p. Mon przyjął n ie jako kolegę ale jako oska
rżonego winowajcę. Mowa jego niesłychanie była gwałtowną. Gdy pan 
Mon wypierał się wszelkiego udziału w kompromisie podpisanym przez de
putowanych większości, generał kazał przywołać świadków uniewinniają
cych. — Posiedzenie było nader burzliwe, a że tym razem wmieszano trzecie 
osoby, godność gabinetu wielce na tern ucierpiała. Ale to najbardziej do
tknęło powagę gabinetu, z powodu owego sławnego posiedzenia, znanego 
publiczności pod nazwą sessyi konfrontacyjnej (de los careos), że nazajutrz 
w obliczu kongresu, p. Mon poddał się poniżającemu oświadczeniu i prze
proszeniu dla uspokojenia nieprzebłaganego generała, albo raczej według 
jego przyjaciół chcących nadać temu krokowi barwę poświęcenia sie dobru 
ogólnemu, aby uzyskać od prezesa rady objaśnienie parlamentarne, któreby 
położyło koniec niepokojowi przez całą tę sprawę obudzonemu. P. Mon 
drżącym głosem odczytał deklaracyę ułożoną wraz z generałem, w której 
wyparłszy się twórców kompromisu, minister ten zapewniał, że najściślej
sza zgoda panuje między wszj’stkiemi członkami gabinetu. Generał prze
chodząc wtedy do ważnej kwestyi , która była przyczyną czy pozorem do

projektów interpelayi za które p. Mon wyparł się solidarności, zapewnił 
wszystkie umysły w przedmiocie małżeństwa królowej. Ale nic powrócić 
nie mogło gabinetowi godności utraconej w sporach wewnętrznych, które 
spowodowały to uroczyste oświadczenie. Nikt nie wierzył już i wierzyć 
nie mógł w zgodę ministrów. Rozwiązanie gabinetu wydawało się wszys
tkim nie uniknione, konieczne, a spotykając się w korytarzach izby, w świę
cie, w teatrze, w kawiarniach, pytał jeden drugiego, czy jest za czv prze
ciw generałowi Narvaez, za czy przeciw p. Mon. Ministrowie najpierwsi 
przekonani byli o potrzebie rozłączenia się: lecz wszyscy pragnęli zatrzymać 
władzę, wszyscy sądzili się mocnemi przez pomoc kortezów; generał Nar
vaez gotowrał następców swoim kolegom i rachował na przyłożenie się pp. 
Benavides, Sartorius, Maldonado, Orlando i Sabater, a tymczasem koledzy 
generała Narvaeza usiłowali skłonić szanownego generała Concha do wstą
pienia w jego miejsce.

Obie strony wyglądały więc tylko starcia, przy klórćm rozwiązanieby 
nastąpić mogło. Generał Narvaez nie długo się z tern ociągał. Nie prze
stając na ciężkiej próbie na jaką wystawił ministra finansów, domagał się, 
jako stanowczego dowodu jego niewinności, bezzwłocznego usunięcia wszys
tkich deputowanych urzędników, którzy kompromis podpisali. Koledzy 
generała tak się opierali, że przywrócili w gabinecie dawną niezgodę, ale 
nie dość na spowodowanie wybuchu. Blisko dwa tygodnie minęło na cier
pkich rozprawach w tym przedmiocie, kiedy na posiedzeniu z 8. Lutego, 
general Narvaez chcąc co prędzej dojść do końca, zaprojektował podanie 
się do dymissyi całego gabinetu. Pan Pidal przyniósł na sessyę różne pro- 
jekta do praw nadzwyczajnej w agi: jedno tyczyło się podobno urządzenia 
prassy, drugie podawało środki utrzymania porządku w razie zawichrzenia. 
Zaledwie poczęto rozważać te środki, kiedy prezes rady oświadczył poryw- 
czo, ze jego zdaniem, gabinet nie posiada już dostatecznej siły moralnej do 
do przedstawienia takich projektów do prawa, i wnosił, aby wszyscy jego 
koledzy wraz z nim, w interesie tronu, w interesie k ra ju , złożyli tego dnia 
jeszcze dymissye swoje w ręce królowej. Wszyscy ministrowie, polegając 
na pomocy jaką mieli w Kortezach, energicznie ten wniosek odparli. Wzbu
rzenie, jaki ten opór sprawił w umyśle generała, wszelkie przeszło gra
nice. Fo zarzutach politycznych nastąpiły obelgi osobiste. — Vice-admiral 
Armero, minister marynarki, zabrawszy naówczas głos w imieniu kolegów, 
wyrzucał generałowi Narvaez, z równie obelżywą gwałtownością, ile zno
sić musieli przykrości od półtora roku, i zażądał od niego zadość uczynie
nia w y z y w a j ą c  na  śm ie r te ln y  pojedynek, na pistolety. P o j e d y n e k  ten gen. 
Narvaez przyjął natychmiast i na tćm skończyło się posiedzenie.

R E G U Ł A M I  N 
tyczący się urządzenia składu rzeczy do p rzy 

odziewku służących, dla ubogich.
§. 1. Celem nabycia o ile można najtaniej po 

trzebnej dla ubogich otlzieży, i aby mieszkań
com Poznania nastręczyć sposobność do sku
tecznego wspierania rzeczywiście ubogich bez 
p o n o s z e n ia  znacznych na to  ofiar, urządzone 
będzie na koszt towarzystwa, bióro, do którego 
mogą być oddawane jako darowizna dla ubogich 
w m ieście , używane ubiory, jako też stare obu
wie i bielizna.

§. 2. Oddawane przedmioty, zapisywać będzie 
w książkę i składać z nich rachunki, osobno na 
ten cel ustanowiony urzędnik, a dawcom kwity 
udzielane zostaną.

§.3 . W ydzielanie  ubogim odzieży, następo
wać będzie w skutek wniosków Przewodniczą
cych po okręgach, za assygnacyą piśmienną 
Dyrekcyi.

§. 4. Przed wydaniem ze składu używanych 
ubiorów , nastąpi czyszczenie tychże usuwające 
wszelką zarazę, stare zaś rzeczy z płótna, będą 
dostatecznie wygotowane i wyprane.

§. 5. Co miesiąc podawanym będzie do wia
domości publicznej przychód i wydatek przed 
miotów do ubioru służących.

§. 6. Sporządzanie i resp. naprawa podarowa
nych przedmiotów, ma się uskuteczniać przez 
osoby ,  którym nastręczając zatrudnienie, tym 
sposobem zarazem udziela się wsparcie. Dozór 
nad robotami będzie miał ustanowiony dla skła
du urzędnik.

§ 7. O  ile potrzeba wymagać będzie, każe 
towarzystwo i nowe ubiory  dla ubogich robić, 
stąd na ten cel będą przyjmowane z wdzięczno
ścią do składu i niewyrobione na ubiory mate- 
rye, jako to : płótno, sukno itd.

w Poznaniu dnia 7. Marca 1846.
Powyższy regulamin na powtórne'm wspól- 

nein posiedzeniu Dyrekcyi i Rady administra
cyjnej towarzystwa ku wspieraniu biednych i 
ubogich w mieście Poznaniu postanowiony, p o 
daje się niniejszem do publicznej wiadomości,

z nadmienieniem, żc aż do dalszego czasu, dla 
bióra informacyjnego przyjęty urzędnik, po
mocnik kancellaryi Schnase, upoważnionym zo 
stał do przyjmowania podarowanych do składu 
jeszcze do użycia zdatnych starych ubiorów itd., 
i udzielania z odebranych, kwitów. Już odtąd 
oddawane być mogą ubiory w lokalu bióra in
formacyjnego na Ratuszu codziennie, przed po
łudniem w godzinach od 9. do 12., a po polu 
dniu od 3 do 5.

w Poznaniu dnia I I .  Marca 1816.
1) y r e k c y  a t o w a r z y s t w a  ku w s p i e r a n i  u 

b i e d n y c h  i u b o g i c h  w m i e ś c i e  
P o z n a n i u.

O b w ie s z c z e n iu
Z odwołaniem się do §§ 4—7. i 15. statutów, 

zawiadomiamy niniejszem czynnych Członków 
towarzystwa ku wspieraniu biednych i ubogich 
w mieście Poznaniu, że w ciągu tego miesiąca 
za wezwaniem i pod sterem dotychczasowych 
Przewodniczących po okręgach, wybory osta
teczne przełożonych okręgowych i ich zastęp
ców uskutecznione będą. — Upraszamy zatem 
Szanownych Członków towarzystwa prawo 
obioru mających, aby się na Zgromadzenia te 
licznie zabrali; przylem nie możemy nie pono
wić naszego przekonania, żc tylko czynne współ
działanie pojedynczych Członków towarzystwa 
w dążnościach jego. jest i zawsze będzie główną 
potrzebą do dopięcia celów przez towarzystwo 
zamierzonych.

w Poznaniu dnia II .  Marca 1846.
D y r e k c y a  t o w a r z y s t w a  k u  w s p i e r a n i u  

b i e d n y c h  i u b o g i c h  w m i e ś c i e  
P o z n a n i u .

Na cmentarzu ewaiiielit kim mają trawa, jako 
też niezajęta część ziemi z drzewami owocowę- 
mi, być na rok lub kilka lat od dn. I K w i e t n i a  
r. b. wydzierżawione i mogą ochotę d z ie r ż a w ie 
nia mający zgłosić się do ekonoma kościoła Fana 
D. G. B a a r t h ,  .

N abyć tamże jeszcze można akacyj kulistych,
tudzież bzu i wierzb p ł a c z ą c y c h .

Destylacya z aparatem i wszelkieini do tego 
porządkami, tudzież pomieszkaniem, jest od 1. 
Kwietnia r. b. do wydzierżawienia. Bliższą wia
domość powziąć możua na Chwaliszewie Nr. 93. 
u piwowara L e i t g e b e r .

Leśniczy, opatrzony dobremi świadectwami, 
mówiący także po polsku, może od dn ia ł .K w ie
tnia r. b znaleźć pomieszczenie. Bliższych szcze
gółów dowiedzieć się można w P o z n a n i u  na 
ulicy Dominikańskiej Nr. 371. ___

Dnia 13. b. m. zginęła chustka w pasy, idąc 
ze Strzeleckiej ulicy na W r o c ł a w s k ą ^  Oddawca  
takowej, za zgłoszeniem się p o d  Nr 17. na pierw
sze piętro przy u l i c y  W r o c ł a w s k i e j ,  od 
bierze stosowne w y n a g r o d z e n i e .

W  domu pod Nrem. 216/3 na placu W ilhel- 
mowskim, jest od 1. Kwietnia b. r. pierwsze 
piętro jako i 2 pokoje na drugiein piętrze, i na 
dole izba o dwóch oknach na krain, do w yna
jęcia. Bliższą wiadomość udzieli Pan cukiernik 
G i o v a n o l i  ta nze mieszkający.

Świeże śledzie, miękie i delikatne, najlepszą 
świeżą oliwę Prowancką, także ponsowe słod
kie Mess. apelcynv poleca w najumiarkowań- 
szych cenach J- A p p e l ,

Wilhehnowska ulica N r.  9. po stronie poczty.

C e n y  t » r # o » e
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P o z n a n i u .

Dnia 13. Marca. 
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Ly  ta . dt. . 1 25 ------ 2 1 3
Jęczmienia dt 1 14 ----- I 16 6
O w sa  . d t ........................... 1 1 1 1 3 6
Tatarki d i ....................... 1 7 6 1 10 —

Grochu . dt............................. 1 25 - - 2 1 3
Ziemniaków' dt...................... 13 4 — 17 9
Siana c e t n a r ........................ 25 — 26 —
S ło m y  k o p a ............................. 9 10 — 10r,1
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